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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
[domu dopłaca się20 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackieui, roczni j 
24 zł. — półrocznie 12 zł, — kw artalnie 0 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłki, pocztową za granicę do całych Niemiec -ocznie 
ÓO m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwaicarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,' płuc Marjacki 
liczba 0 i 7. Telefon N r 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego'1 kosztuje 6 ct.

We Lwowie Czwartek dnia 7. Stycznia 1897 r.

Wychodzi codz*3imie niewyłącząjąc niedziel i świąt o godzinie £ •  rano.

Rok X X X .
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B iu r o  Ad 111 inPs 1 r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o l s k i e g o , '  plac 
Mnrjncki 1. 0 i 7 i B iu r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo l in a  ulica Karola Ludwika 1.

We W ied n iu : p n : pp. Ilaasenslein & Yojder, fOlto Maas), 
M. Dnkes. H. Bclialek A. Oppelik's Nacli., Rudolf 
Mosse i J. Ifanneherg; w Paryżu: C. Adam 38, 
lue  dó Yruenne.

Ogłoszenia jirzyjmuje się za opinią 10 centów od jednego 
wiersza próbnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 i! . *

Pryw atne korespondencje 12 i neki-ologja 20 cenlow od 
wiersza.

Drobne „gloszęr.ia 1f'« ceifta od w fljb u . Pomieszkania 
i sklepy i o 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  Sc l i mi t t .
W M — W — — — — — — — B B — —

Studenckie wymówki.
Wiedeń 5. stycznia 1897.

Przed chwilą izba poselska większością dzie­
cięciu głosów odrzuciła pozycję na gimnazjum  
słoweńskie w Gylei, a raczej przyjęła po&ycję 
ogólną na szkoły średnie, zmniejszoną o kwotę 
przypaaają' ą na Gyleję. Nie mam jeszcze dzien­
ników wieczornych, z góry jedna! wyobrażam  
sobie, jakie to tryumfalne artykuły pomieszczą 
z tej okazji nasi najserdeczniejsi. B a s  B eutsch- 
thum , B ie  deutsche Staatsidee, B ie  deułsche So- 
Udaritat itd. nicowane będą na wszystkie stro­
ny, a kto wie, czy jaka Presse nie każe nawet 
gabinetowi „chwiać się*. W istocie stało się 
tylko to, że kilkudziesięciu posłów z prawicy 
przedłużyło sobie ferje świąteczne, wydatek zaś 
na gimnazjum cylejskie pokryty zostanie czy to 
przez wotum izby panów i ponowne wotum  
izby poselskiej, czy też w drodze Drzekroczenia 
za następnem usprawiedliwieniem. (Patrz ru­
bryka ,R ada państwa" — Red.).

Rezultat sprawy nie jest bynajmniej tragi­
cznym, inna jednak rzecz, jak sądzić o postępo­
waniu tych panów, którzy absentują się na tak 
ważnem posiedzeniu. Wytłumaczeni są w tym 
razie jedynie posłowie obrządku greckiego z Ga­
licji, Bukowiny i Dalmacji, którzy nie przybyli 
z powodu świąt. Jaką jednak wymówkę mają 
posłowie po'scy ? Jeden z posłów prosił mnie, 
by (ze względu może na bhskość wyborów) nie 
poruszać tej sprawy w B eien n iku , tłumacząc 
nieobecność Polaków tern, „że jutro jest święto 
Trzech Króli". Zapytuję teraz, co powiedzianoby 
o urzędniku, który dziś nie prz/szedłby do biu­
ra dlatego, że jutro święto i w ogóle o czło­
wieku, któryby w ten sposób wyp jlniał przyjęte 
obowiązki. Ambicja każe tym panom rozbijać 
się o mandaty poselskie, brak im jednak ambi­
cji, skoro idzie o wypełń enie przyjętych obo­
wiązków, chociażby kosztem najmniejszej nie­
wygody. Nieświadomością nikt wytłumaczyć się 
nie może, bo faktem jest, że wczoraj jeszcze 
prezydjuni koła telegraficznie zav ezwało wszy­
stkich nieobecnych do p,zyjazdu. Właśnie bliskość 
wyborów nakłada na prasę obowiązek podnie­
sienia tego wypadku, ażeby przecież raz skłonić 
komitet centralńy i samyc.i wyborców do ze. \vania 
z dotychczasową pobłażliwością i do wypowie­
dzenia zaufania tym posłom, którzy mandat 
uważajn tylko za przyjemną synekurę. Drugi to 
raz w ciągu jednego roku, dzięki opieszałości 
posłów polskich, zdarzyła się taka niespodzianka; 
prasa konserwatywna, która w pierwszej linji 
czuwać by miała nad powagą konserwatywnego 
koła polskiego, a dotychczai bardzo pobłażliwie 
traktowała tego rodzaju zaniedbywanie obowią­
zków, powinna się przecież raz ocknąć i zrozu­
mieć, że w ten sposób najgorszą krajowi oddaje 
usługę. Jeżeli co podkopać może powagę kola 
polskiego, to właśnie taki brak poczucia obo­
wiązków, takie — powiedzieć muszę — stu­
denckie zachowanie się reprezentantów kraju. 
Jeden nie przyjechał, bo „jutro Trzech Króli*, 
drugi wymawic się „ruską wilją", a trzeci był 
we Wiedniu — ale zaspa!! Absencje rozdzielają 
się tym razem równomiernie na posłów wszy­
stkich odcieni — od dra Karola Lewakowskiego aż 
do lir. Andrzeja Potockiego.

Zamieszanie, jakie sprawiła cylejska nie­
spodzianka sprowadziło w  następstwie jeszcze 
scenę arcykomiczną. W  dnTszym ciągu dyskusji 
zgłosił się mianowicie do głosu p Wielowieyski, 
celem uczynienia wniosku „co do formalnego 
traktowania “. Eufemizm tego rodzaju Uumae_y 
się — mianowicie jeżeli wnioskodawca zasiada 
na lawach polskich — na język zwyczajny 
wnioskiem o zamknięcie dyskusji. Mówca, który 
był przy głosie, skończył niespodziewanie prędko 
mówić, a p Wielowieyski tymczasem, czy to 
zapomniawszy, że zgłosił wniosek, czy też dla

jakiejś pilnej sprawy wyszedł na kurytarz. 
Wskutek tego odbyła się następująca scena:

Wiceprezydent dr. Kathrein: „Go do for­
malnego traktowania zażądał głosu p. W ielo­
wieyski. Poseł W ielowieyski ma głos". Nikt .s:ę 
nie odzywa. Dr. Kathrein po chwili: „Poseł
Wielowieyski wnosi zamknięcie dyskusji". Po 
chwili: „Wniosek przyjęty, dyskusja zamknięta". 
Tableau! A din .

NB. Przy głosowaniu nad pozycją cylejską 
z koła polskiego obecnymi byli: Abrahamowicz 
Dawid, Abrahamowicz Eugenjusz, Chrzanowski, 
Czecz, Gniewosz Włodzimierz, Henzel, Jaworski, 
Jędrzejowicz, Kraiński, Lewicki, Łoś, Piniński, 
Popowski, Potoczek, Rapoport, Rosenstock, Ru- 
towski, Skarszewski, Skrzyński, Struszkiewicz, 
Świeży, Szczepanowski, Tyszkowski, Weigel, 
Wielowieyski, Włodek, Wodzicki, Zaleski. Ra­
zem zatem 28 posłów!

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  7. stycznia.
Teatr lir. Skarbka: „Jaś i Małgosia", opera

Engelberta Humperdinck’a. Początek o godzinh 7 
wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (7 .): Łucjana M. —
W schód słońca o godz. 7 min. 58 , zachód o godz. 
4  min. 14.

Mianowania. Prowizorycznym gr. kat. katechetą 
w szkołach ludowych w  Przemyślu mianowano ks. Le­
ona Nestorowicza.

Odznaczenie. Inspektor kolei państwowych Ja­
rosław Michałowski i dr. Jan K eres urzędnik biura 
prasowego otrzymali rosyjskie ordery św . Anny 
3 klasy. — W ydąwca Correspondence de VEst 
Michał Ncwliński otrzymał turecki order Osmanie 
i krzyż komandorski orderu korony Rumunji, pani 
Newlińska zaś otrzymała order turecki Szclakat.

Dar. Cesarz udzielił gminie Batyjów, w  powie­
cie brodzkim, na dokończenie budowy cerkwi tiljal- 
nej, zapomogi w  kwocie 1 0 0  zł.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów na­
dała posady: A) pocztm istrzdw: w Kossowie, Józe­
fowi Stoszkowi, poetmistrzowi ze Szczucina; w Szczu­
cinie, Bolesławo vi Meissnerowi, ekspedjentowi po­
cztowemu w Jabłonicy. B) ekspedjentów poczto­
wych : w  Jurowcach, Eugenji Beck, ekspedjcntce
pocztowej z Tołszczowa; w  Krecliowicach, ekspedy- 
torce pocztowej Eugenji M ilhln; w Baryczu, Julji 
Meisser, wdowie po ekspedjencie pocztow ym ; w 
Zakopanem 2, lir. Adamowi Komorowskiemu, emeryt, 
porucz.; w  Uściu Biskupiem, Teodorowi Bundzie, 
ekspedjentowi pocztowemu w Zakopanem 2 ; w Ru­
dnikach, Stanisławowi Ciszewski rniu, ekspedjentowi 
pocztowemu z Przylbi ; w  Dworach na dworcu 
kolejowym, naczelnikowi stacji Juljuszowi Waluchie- 
w iczow i; w  Ławocznem na dworcu koiejowypi, na­
czelnikowi stacji Ferdynandowi Zanklowi; w Starej- 
soli, Julji Kucharskiej, ckspedjentce pocztowej z Da­
widowa; w  Bereźnicy królewskiej, ekspedytorowi 
pocztowemu W aleremu Scisławskiemu ; w Jabłonicy, 
Julji Zając, ckspedjentce pocztowej z H olhocz; w  Li- 
pniku, Janowi Bartelmusowi, sekretarzowi gminnemu ; 
w  Balicach, ekspedytorce pocztowej Amclji Garn- 
czarskiej; w  N iezw iskacli, Michalinie Burzyńskiej, 
wdowie po poczlm istrzu; w  Ryozowie na dworcu 
kolejowym, naczelnikowi stacji Leonowi Kuźniarowi; 
w Tołszczowie, Włodzimierzowi Chłopiekiomu ; w Ja­
błonowie, ekspedytorowi pocztowemu Arianowi Dąb* 
czewskiem u; w Worocheic, Bronisławie Androietli, 
ekspedjentce pocztowej z Bybła; w  Podegrodziu, 
nauczycielowi ludowemu W ładysławowi Brandysowi. 
G) stajniczych: w Łańcucie, Wikt.orji .cJuweł, żonie 
pocztmistrza.

Awans na kolejach państwowych, w  klasie 
VI. do płacy 2 1 0 0  zł. awansował inspektor Fr. Eek-

(7)

B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JULJUSZA MARY’EGO.
Przekład z franouBklege.

(Ciąg dalszy),

— Robercie . rzekła biedna kobieta, klę­
cząc ciągle jeszcze przed margrabią i łamiąc 
ręce —̂  zaklinam cię na wszystko, co ci jest 
drogiem i świętem, na twój honor i na twoje 
dzieci, wierz mi i wysłuchaj mnie spokojnie... 
To prawda, że kochałam Jakóba Mer ode... Nie 
mogę kłaniać... Listy, które czytałeś, pisane są 
do mnie. Kochałam go, zanim jeszcze ciebie 
poznałam... kochałam go również, gdy zostałam  
twoją żoną... ale nigdy nie dopuściłam się na­
wet najmniejszego błędu. któryby mnie 
uczynił niegodną twojej miłości i twego sza­
cunku....

Roześmiał się pogardliwie, tak że Klotykla 
zawołała z boleścią:

— Wszechmocny Boże, nie opuszczaj mnie! 
Góż mu mam powiedzieć, aby mi uwierzył?

— Nie wytężaj zbytnio twojej fantazji, 
gdyż każde twoje słowo mógłbym odeprzeć u-  
stępami z tych listów,

— Znam te listy dokładnie, a ich treść 
hiam wyrytą w pamięci.

— Widocznie odczytywałaś jc bardzo czę­
sto...

— Dlaczego miałabym kłamać? Przeszłość 
Je®t dla mnie drogą z bardzo wielu przyczyn.

Pom im o jednak, iż łon  tych listów fest nieraz 
bardzo nam iętnym , wyszły one tylko z pod 
pióra człowieka, kochającego bez nadziei, ki li­
się nie m ógł nigdy pochwalić najm niejszym i 
względami.

— A te listy, w których pow ołuje się na 
schadzki z tobą — czy to także tylko poety­
czne obrazy jego rozbujałej fantazji?

— Mimo pozorów, k tóre  są przeciwko 
mnie, muszę pozostać przy swojem, Robercie... 
Nie było to moją winą, że go kochałam ... nie 
mogłam  nakazać m em u sercu... nad  wolą i nad 
sam ą sobą m ogłam  przynajm niej panować... 
a chociaż za tę miłość m ożna m i czynić wy­
rzuty, to jednakow oż czuję się w olną od wszel­
kiej winy...

— Gdyby tak było, to nie byłabyś się 
zgodziła na  to, aby zostać m oją żo n ą ! O ja  głu­
piec, jakąż nędzną odgrywałem  rolę! Ujrzałem 
cię w wyborow em  towarzystwie Paryża i serce 
inoje natychm iast zwróciło się ku tobie. Kocha­
łem cię przecież w iernie i szczerze, p raw d a?

— R oberc ie ! R oberc ie !
— Przyrzekłem  tw em u ojcu i zacząłem u 

was bywać. W idywałem  cię co dńia, obserw o­
wałem  cn, nie zauważyłem nic. Dlaczego uda­
w ałaś? Tak, wesołą nie byłaś, raczej trochę 
sm utną, i.często  v idziałem ,jak wzrok twój b łą­
dził gdzieś w przestrzeni,- m yślałem  jednak 
wtedy o jednym  z tych wielu snów dziewczę­
cych, ale nie o jakiem ś pow ażnem  uczuciu. P o­
woli na  twojem  obliczu ukazała się wesołość i 
swoboda i w tedy sądziłem, że sny twoje zbla­
dły i serce tw oje do innie zwracać się poczyna, 
tyś jednak udaw ała w tedy i była obłudną wię­
cej niż kiedykolwiek. Myślałaś o innym , podczas

hardt w  Gzerńiowcacli i W ładysław Gostyński ia- 
spektor w Krakowie. Do klasy VI. awansowali z pła­
cą 2 2 0 0  z ł . : Józef W ysocki starszy inżynier we
Lwowie, Ludwik Bartelmus starszy inżynier, naczel­
nik warsztatów w Przem yślu; Adolf Miiller, starszy 
inżynier w Stanisławowie, Alojzy Jankowski, starszy 
rewident w c W iedniu. Tytuł inspektora otizymał 
starszy inżynier Sydon Lorel w Rohatynie.

W  VII. klasie do płacy 2 0 0 0  zł. aw ansow ali: 
Józef Kaluski, starszy inżynier \v R zeszow ie; Roman 
Baumann, starszy inżynier w Bochni. Do płacy 
1 8 0 0  zł.: Klaudjusz Dębicki, starszy rewident we 
Lwowie.

Do klasy VII. awansowali z płaca 1 6 0 0  zł. in­
żynierowie : W iktor Łaba, inżynier w Trembowli; 
Jan Kwiatkowski, inżynier w  H aliczu; Zygmunt 
Maywald w  Dębicy, Teodor Nagorzański w Przemy­
ślu, Feliks Kuczkowski w  Tarnopolu, Włodzimierz, 
Krupka w Buczaczn, Adolf Korbel w Krakowie, Jó­
zef Schmidt wc Lwowie, Zygmunt Ralf w  Krakowie, 
Sl. Jelonek w  Nowym Sączr Konst. Stelzer we 
Lwowie, Jan Kozubski w  Krakowie, Henryk Grabo­
wski i Józef Steczkowski w  Krakowie, rewidenci 
Józef Bromowicz, Fr. Mayerberg i Zenon Lewicki 
w  Krakowie, W ilhelm Fiszer i Salomon SchafTner 
w  Gzerniowcach, Józef Hornik, Aleks. Szawul i Emil 
W ojciechowsk we Lwowie, W ład. Leitner w  Kra­
kowie; oficjałowie: Karol. Thelen w  Rzeszowie, Ju- 
ljan Strzelbicki w  W ieliczce, Ferd. Zankel w Ławo­
cznem. Tytuł starszego rewidenta •trzym ał: Jan
Schedy, rewident w Krakowie. (G. d. n.).

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
słuchaczowi gr. kat. teolog ’ Grzegorzowi W owkowi 
na zmianę nazwiska na Selańskij

Powrót Z Abisynji. z Odessy donoszą: Na 
parowcu „Gzichaczew" powróciły po siedmio-miesię­
cznym pobycie w  Abisynji oddział „Czerwonego 
Krzyża". Oddział ten przyjęto początkowo niechę­
tnie, Abisynja i sam Menelik nie pojmowali tej 
misji. Dopiero gdy zaczęto leczyć bezpłatnie, roz­
dawać darmo lekarstwa, niechęć zaczęła powoli u- 
stępować. Oddział opatrzył około 3 0 .0 0 0  rannych, 
dziennie przyjmowano ich w  ambulatorjum niekiedy 
do 270 . Abisyńczycy zdumiewali się nad wypad­
kami wyleczenia tych, których uważali za straconych. 
Negus sam przychodził do apteki i do szpitala, asy­
stował przy operacjach, ubierał się w biały szlafrok, 
pomagał w  przygotowywaniu lekarstw, a aptekarza 
oddziału zrobił swoim lejbaptekarzem. Główną rezy­
dencją oddziału było Entoto; w  Harrarze znajdowała 
się filja dla armji ras-Makonena. Pobyt w  Abisy­
nji był przykrym. Prawie wszyscy przebyli febrę i 
dysenterję. Przyczyna: niezdrowy klimat i brak
w ody W czasie marszu do Abisynji oddział miał 
5 0 0  wielbłądów, z powrotem już tylko 120 . Na­
czelnikiem ruchu był K S. Zwiagin. Entoto opu­
ścił oddział dnia 10. października, jechał do Harraru 
na mułach, do Dżibuti na wielbłądach, do Suezu na 
parowcu francuskim. Wszyscy uczestnicy oddziału 
wyższych rang otrzymali ordery gwiazdy etiopskiej;, 
felczerzy pieczęć Salomona, żołnierze zaś medale.

Pożar. W  W ai ■szawie spłonął do szczętu teatr 
„Eldorado" przy ulicy Długiej, w  którym w ostat­
nich czasach w zimie gnieździły się zwykle szanso- 
netkowe towarzystwa.

Kobiety a uniwersytet. W  roku szkolnym  
1 8 9 5  — 18 9 6  zdało w Pradze 16 kobiet egzamin 
dojrzałości; 8 z nich uczęszcza na wydział filozofi­
cznego uniwersytetu czeskiego, 1 na wydział medy­
czny uniwersytetu czeskiego, n 4 n a wydział medy­
czny uniwersytetu niemieckiego w  Pradze. Z 8 ko­
biet uczęszczających na wydział filozoficzny, 2 słucha - 
wykładów nauk przyrodniczych, 2 wykładów matema­
tyki, 2 geografji i historji, 1 filologji, a 1 języków  
słowiańskich. Słuchaczki wydziału medycznego zdały 
egzamina wstępne z zoologji, minerałowi i botaniki. 
Ponieważ teraz zbliż.a się już termin pierwszego ry- 
gorozum, przeto minislerstwo będzie musiało wydać 
wkrótce rozporządzenie odpowiednie w  tej sprawić!

Wzruszająca uroczystość, w  tych dniach 
według pism pajBkicli, w  szkole jezuickiej, nowo

guy- mo)o gorące słowr obijały się o tw oje 
uszy, o innym , podczas gdy .ściskałem twoje rę ­
ce, gdyż w niem ubóstwieniu dla ciebie nic od­
ważyłem się dotkną?, ustam i naw et twego czo­
ła ; i później myślałaś także o innym , gdy ani 
drgnąw szy bez, oporu pozwoliłaś mi się poca­
łować po raz. pierwszy... I udaw ałaś i byłaś 
obłudną i nadal Przeszło dwadzieścia lat 
upłynęło od tego czasu... Przez pełr.e lat dw a­
dzieścia m iałem  do ciebie bezw arunkow e, nieo­
graniczone zaufanie... miłość m oja i ubóstwienie 
wzm agały się tylko... i oto znajduję naraz, że 
życie moje było jednym  łańcuchem  nieuczciwo­
ści i śmiesznej hańby, i że zaufanie moje, m i­
łość m oja i szacunek oddałem  istocie nędznej, 
niegodnej... Oh, hańbo, hańbo! Stracone ży­
cie, zhańbione w moich la ta c h !

W ielkimi krokam i chodził po pokoju tam 
i napow rót, podczas gdy bezwiednie niejedno­
krotnie chwytał rękam : pow ietrze i opuszczał 
je  potem ... I jakby mówiąc sam  do siebie, cią­
gnął d a le j:

— Często w tych latach dwudziestu wi­
działem ją  sm utna, naw et we łzach. Za każdym 
razem  zarzucałem  j ; "kliwemi pytaniam i, są ­
dząc, r:> chodzi tu  o ja k ą ś ,u k ry tą  troskę, której 
wyznanie jużby jej pociechę przynieść mogło, 
albo też, że byłem  sam bezwiedną przyczyną 
je j sm utku. Zawsze znalazła jakieś wyjaśnienie, 
k tóre mnie uspokoiło, uzasadniając swoje zm ar­
twienie chwilową nerw ow ością lub słabością 
dziecka. I zawsze jej wierzyłem; wierzyłbym 
przecież we wszystko, coby m  była powiedziała... 
Czyż m ogłem  przeczuwać, że... 1 teraz przypo­
m inam  sobie te listy... Ileż razy zasiałem  
ją  przy ich czytam u! Ale zaufanie moje było 
tak  wielkie, że nie m yślałem  o nich  nigdy...

wyświęcony ksiądz Gourhc odprawia! pierwsza mszą 
świętą przy asyście dwóch swoich synów - zakon­
ników. Ksiądz Gourbe po zgonie swej żony. która 
go obdarzyła kilkorgiem dzieci, przywdział szalę za­
konną. Uroczystość ta ze względu na towarzyszące 
jej okoliczności wywarła na obecnych nader silne 
wrażenie.

* Bal prasy tworzyć będzie, podobnie jak to 
miało miejsce w zoku zeszłym, koronę lwowskiego 
karnawału. W szystkie Sekcje komitetu halowego pra­
cują już niezmordowanie. W  zak resie karnetów wpro­
wadzono wielce frapującą nowość. Oto miasto jedne­
go modelu, zamówiono ich kilka z- najcelniejszych 
fabryk paryskich, wiedeńskich, oraz z pracowni arty­
stycznej pani Lucyny Kotarbińskiej z Krakowa. Na 
wodzireja uprosi! komitet p. Fryderyka lir. Skarbka, 
który według własnego uznania dobierze sobie dziar­
skich a d l a t u s ó w .

O ile nam wiadomo, szykuje się w tutejszych 
salonach lansjer w  szesnaście par, odtańczony w ko- 
stjumach francuskich z XVIII. wieku. Odpowiednie 
próby już się odbywają. Nowość ta będzie jedną 
z miłych atrakcyj, jakich nie braknie na balu 
prasy.

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się w so­
botę, 9. bm. o godz. 6 p o g a d a n k a  pedagogiczna, 
wielce zajmująca przez wzgląd na kwestję, którą 
traktuje — na temat: „O g i m n a z j a l n e m  w y ­
k s z t a ł c e n i u  k o b i e t " .  Referat objął p. prof. dr. 
M a ń k o w  s k i . redaktor M u zeu m .

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

Z a m i a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h  nadesłali 
pp. Peretzowie z Jasła na weteranów z 1803 r. 10 zł.

D la  u b o g i c h  u i a s t a u  L w o w a  złożyła p. Marja 
J. 2 zł.

Zmari..
Róża z Ehenbergów .,-go śł. Podgórska z 2-go K o- 

c h a n o w s k a ,  zm arła we Lwowie, w 01 r. życia.
Julja z Pierzchalskich K 1 i in e c k a, wdow a po s ta r­

szym kontrolorze podatkowym, zm arła w W adowicach.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Jaś i Małgosia", opera w  3 
aktach Engelberta Hum perdincka; jutro w  piątek po 
raz drugi „Popychadlo", komedja w  5 aktach J. 
Szutkiewicza; w  sobotę popołudniu o godzinie 3 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Zabobon",
czyli „Krakowiacy i Górale", sielanka narodowa 
ze śpiewami i tańcami w 3 aktach J. N. Kamiń- 
skiego, muzyka Kurpińskiego; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Jaś i Małgosia", opera; w  niedzielę po­
południu o godzinie 3 „Robert i Bertrand", czyli 
„Dwaj złodzieje", kiotochwila w  5 aktach W ł. An- 
czyca; wieczorem o godzinie pół do 8 „Sprzedana 
narzeczona", opera komiczna w  3 aktach Fryderyka 
Smetany.

„ttUO Vadis“ . Na pólkach księgarskich ukazało 
się „Quo Yadis" II. Sienkiewicza w  przekładzie 
angielskim. (Q uo V ń d is .‘' A  N a r r a t ir e  o f  tJie 
T im e  o f  N ero . B y  H e n ry k  S ien k iew ic z . T ra m p  
la te d  fro)H the P o lis /t hy J e rcm ia h  C urfu i. 
L ti t le ,  B ro w n  e t C o.) Krytyka amerykańska sta­
wia to dz:eło nader wysoko, podziwia silę obrazo­
wania i dokładność charakterystyki owycli czasów, 
zarzuca jednak zhyliyą drubiazgowość w opisach 
scen i charakterów. Za wielką zasługę naszemu pi­
sarzowi poczytuje to, że pisząc o czasach, lak peł­
nych legend cudownych, potrafił uniknąć w sw o­
jem  opowiadaniu wszelkiej endow-mości, przyton wy­
raża nadzieję, ż.c Sienkiewicz, dotknąwszy raz tem a­
tów, obchodzących ludzkość cala, pójdzie daiej w 
tym kierunku i w  ealcj polni okaże przed światem  
wielki swój tnlonl. W reszcie porównywując ,Q uo  
Yadis" ze słynną powieścią \Vallaee‘a .B on Hur," 
wyraża sic. że wobec takich sean. jak walka Ur­
susa z bykiem, sceny opisywane w  powieści pisa­
rza amerykańskiego wydają się bardzo blademi.

Poeta islandzki, dr. Grimu.r Thomson, zakoń­
czył życie na folwarku swoim Bt-ssaslatlir pod Rcyk-

- Klotylda podniosła się cokolwiek, klęczała 
jednak  jeszcze, m ów iąc:

— Jesteś niesprawiedliwym  Robercie. Ba­
daj . moje życie od chwili, w której c ię 'p o zn a­
łam , aż do dnia dzisiejszego. Czyż mofłe.ś mi 
kiedykolwiek czynić jakie w yrzuty? Czyż dałam  
ci kiedy pow ód do skargi ? Czyż nie byłam  ci 
zawsze wierną, posłuszną i oddaną żoną, godną 
tak  samo twego szacunku, jak  innych?... Badaj 
każdy dzień życia mego od chwili, w której zo­
stałam  tw oją żoną, nie obaw iam  się wcale tógo 
badania... Mej miłości dla Jakóba nie m ogłam  
zapomnieć; znaczyłoby to w yrw ać serce z piersi... 
ale już od dłuższego czasu czułam  dla cielne! 
szczere przywiązanie, pow stałe z wdzięczności 
za tw oją dobroć i sprawiedliwość, jak  również 
z szacunku i przyjaźni dla ciebie. Miłością tego 
nazwać nie było można, na  to niestety już było 
zapóźno... Przyw iązanie moje dla ciebie było 
jednak  o tyle żywszem, że przyłączał się do 
niego żal, iż cię napraw dę kochać nie mogę...

Zdawał się nie zważać na  jej słowa, lecz 
m yślał głośno dalej.

— H a ń b a ! H a ń b a !, j— pow tarzał — ko­
chasz M erode’a i stajesz się m oją ż o n ą , jedne­
m u z dzieci twoich, Bargem ontowi, dajesz imię 
Jakub, — imię, którego nienawidzę, którein się 
brzydzę! Ale nie dosyć tego! W  dodatku znie­
walasz mnie, abym  córki tego człowieka przy­
ją ł do domu. Szczególna m y ś l! Mam je  codzien­
nie przed oczam i, te dzieci, wyratow ałem  je  
z biedy i nędzy, pom im o tego,' że m nie nic nie 
obchodzą, pom im o, iż ieb nie lubię i, wie­
dziony instyktownem  uczuciem, którego źró­
dło dopiero dzisiaj stało mi się jasn e in , nigdy 
lubić nie mogłem. Piekło!

— Robercie! Gniew przez ciebie przemawia

javik. Bądąr sludontcin w Kopenhadze, brał żywy 
udział - -  jako jedyny Lslandczyk - -  w  ruc-hu pan- 
skandynawskim i zyskał rozgłos rozprawami litera- 
ckicmi i poezjami. Później został sekretarzem dc- 
parlamenlu w duńskicm ministerstwie spraw zagra­
nicznych, ale zostawszy radcą legaryjnym. podał się 
do dymisji i, pod wpływem lęsknoty, powrócił do 
ojczyzny, gdzie osiedlił się juko prosly chłop i pro­
wadzi! życie wieśniacze. Ow „chłop" był oficerem le- 
gji honorowej, komandorem orderu Leopolda, hano­
werskiego orderu W eifów i innych.

P. Leon Madoyski napisał nową 4-aklową 
komedją p i . : „Izia". Komodję !ę wysławi wkrótce 
teatr krakowski.

N ow y dt am at. W  Warszawie opuścił prasy 
drukarskie dramat wierszem pt. „Eslerka", napisany 
na tle historycznem przez Stanisława Kozłowskiego, 
aktora „Alberta, wójta krakowskiego"

Konkurs na powieść. Warszawski tygodnik 
GfOS  ogłasza konkurs powieściowy, powstały, jak 
oznajmia redakcja, z inicjatywy grona właścieieli 
ziemskich z pod Krośniewic, w  celu „pobudzenia 
talentów szczerych, nie oglądających się na żadne 
inne względy, prócz wymagań prawdy i piękna". 
Zresztą żadnych ograniczeń co do treści i rodzaju 
utworu redakcja nie stawia. Warunki konkursu są 
następujące: Autor utworu nagrodzonego otrzyma 
5 0 0  rs., a nadto utwór wydrukowany będzie za 
zwykłem wynagrodzeniem w Glosie. Sędziami kon­
kursowymi są p p .: Piotr Chmielowski. Władylaw
Jabłonowski. Stanisław Krzemiiioki. Antoni Lange, 
Ignacy Matuszewski Józef Nowicki i Zygmmil W a­
silewski. Termin nadsyłania tgkyą.isów oznaczony 
został na d. 1. stycznia 1 8 9 8 .

imi i
Główna w ygrana 3®/# losów auslr. zakładu krePytOTteaó 

ziemskiego w kwocie CUOUO zł. padta na  s. 496 nr. 42, 
druga w kwocie 2000 zł. na  s. 320 nr. 41.

Uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 
31. grudnia 1896 roku t ty to w oń iegu : 4*/.,% listów hipot. 
zł. 37,449.11)0. 5%  prem jow anydi listu-w hipotecznych 
zł. 5,529.500, 4°/o fisiów hipotecznych zł. 7.607.100. 
Łącznie zl. u l . 700.  Asygnaeij kasowych liyio w obiegu 
zt. 1,634.250.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
X . fr. Presse. przynosi artykuł wstępny 

a lir. Szu wałówie, a w spom inając przy. tej spo­
sobności i o jego bracie hr. Piotrze, sławi ger- 
manofilską politykę obydwóch i zachwyca się 
ich pizyjaźnią z Bismarkiem. Organ wiedeński 
między wierszam i daje do zrozum ienia, iż do 
ustąpienia lir. Szuw ałow a z areny politycznej 
przyczyniło sio ni etyle jego zrujnow ane zdrowie, 
ile — ostatnie;., rewelacje bism arkow skic o ta j­
nym  traklaoió.

Rada państwa.
Z W iednia donoszą nam  4. b n r .: Na dzi- 

siejszem posiedzeniu rozdano posłom  spraw o­
zdanie komisji budżetowej o wniosku, nagłym  
p. R u s s a  vc spraw ie zniesienia siem pla dzien­
nikarskiego i zaprow adzenia kolportaży. Spra­
wozdanie zaznacza na  w stęp ie . iż spraw a znie­
sienia stem pla kalendarzowego m usiała być z pod 
obrad wyjętą, gdyż przedtem  mii.si w tej kwe- 
siji nastąpić porozum ienie się z W ęg ram i, n a ­
tom iast zgodziła się większość komisji na znie­
sienie stem pla dziennikarskiego. Mianowicie pro­
p o n u je ,'o n a , aby mi 1. m arca 1897 r. były u- 
wolniono od 'stem pla wszystkie gazety nie wy­
chodzące częściej jak  trzy razy na tydzień, od 
1. stycznia 18&s r. za.ś mają być uwolnione od 
stem pla wszestkie inne dzienniki.

ŚB
i nioir\yjerzy.® sam  w to, co mówisz... nie rao 
żesz wierzyć, abym  do tego stopnia by ła  nikcze 
m ną... Byłoby to okropnem , gdyby lak było.. 
Ale to niemożliwe... Gzyż m am  um rzeć, sam a 
sobńe.śmierć zada--, aby ci dowieść, że mówię 
praw dę?... Robercie, na miłość boską, mniej li­
tość nadernną!...

— M iłośt tw oja do M erodć'a m usiała być 
widocznie bardzo wielką, ponieważ rozciąga się 
naw et na jego dzieci, które na  św iat wydała je ­
go żona! — rzekł m argrabia p o n u ro , siadając 
przy biurku.

Przed nim leżały te fatalne listy, źródło ty ­
lu łez i tak wielkiej rozpaczy. Nagłym ruchem  
chwycił papiery i rzucił je  ciągle jeszcze klęczą­
cej Klotyldzie na głowę, mówiąc :

— Zhbierz twój:; przeszłość z sobą, zatrzymaj 
swą winę dla siebie... bądź dum ną z swej nie­
uczciwości... Oddaję ci znowu życie, gdyż te li­
sty są niem jedynie!

Z głuchym odgłosem spadły listy n a  głowę 
nieszczęśliwej. Zdawało się , iakby B argem ont, 
jgteiią wskutek gniewu i rozgoryczenia zdwojo­
n ą , rzucił na jej głowę ciężk przedm iot, gdyż 
zadrżała pod tym ciosem i bez w ydania jęku  pa­
dła na ziemię z wycingniętemi rękom a.

Straciła przytom ność.
Fatalne papiery ulatyw ały dokoła n ie j, a' 

w chwili gdy padała zemdlona, ręce jej uchwy­
ciły kilka arkusików  i zgniotły je  kurczowo. Bla­
da, bez ruchu leżała na  ziemi, podobna raczej 
do um arłej niż do żywej.

Z zmarszczonemi brw iam i spoglądał n a  n ią 
B argem ont, me m yśląc wcale nieść jej pomocy. 
Gzy może myślał, że odgryw a kom edję? W  każ­
dym razie czekał.

(Ciao d a ls z y  n a s tą p i) .
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Z 2 255 dzienników wychodzących w A u- 
s tiji je s t 022 politycznych, a więc 27'5 p ro cen t; 
1.(533 je s t dzienników fachowych. W  języku nie­
mieckim wychodzi 1.443 dzienników (64-7 %}, 
w czeskim 437 (19 4%) ,  w polskim 146(0-5% ). 
we. włoskim 7(5 (3 '3% ), w słoweńskim  37 (1-0% ), 
w ruskim  30 (1-4% ).

Dochody państw ow e ze stem pla dziennikar­
skiego wynosiły w roku 1895: 2,096.044 zł.; 
ostem plow ano 198,972.750 sztuk gazet krajo­
wych a 4 ,340.773 zagranicznych, razem  sztuk 
203,133.523 sztuk. Przez zniesienie stem pla —
czytam y w spraw ozdaniu — zmniejszą się w praw -
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dzie o pow sw zą sumę dochody państw a, ale w 
zam ian za to podniosą się wszystkie te przed­
siębiorstw a, k tóre  sto ją  w związku z w ydaw ni­
ctwem dzienników, a w pierwszym  rzędzie fa­
bryki papieru  i drukarnie. Pom noży się więc 
w tej gałęzi liczba robotników  i podniosą się 
także pozostające z nią inne gałęzie przem ysłu 
ja k : fabryki m aszyn, odlew arnie czcionek, fa­
bryki cellulozy z drzew a i t. p. Wyższe podatki 
w skutek wzmożenia się ruchu  w tych przem y­
słach z pew nością zupełnie pokryją ubytek, jak i 
państw o chwilowo poniesie w skutek zniesienia 
stem pla, a naw et go przewyższą.

Soraw ozdanie swre kończy kom isja budżeto­
wa w te s ło w a : Z zupełnem  zniesieniem stem ­
pla usum e się także pew ne zło, na  które od 
daw na już i w parlam encie i poza parlam en­
tem  podnosiły się najrozm aitsze skargi. Oto 
istnieje pew na liczba dzienników, k tóre nie są 
w ścisłem tego słow a znaczeniu urzędowym i, a 
m im o to właściwie, wbrew ustaw ie, uwolnione 
są od stem pla dlatego, że sto ją na  usługach rzą­
du i za fundusze państw ow e są wydawane. 
Dzienniki te  nietylko są uprzyw ilejow aną konku­
rencją zapatryw ań i p rądów  rządowych, ale wy­
tw arzają potępienia godną konkurencję dla wszy­
stkich wydaw nictw  dziennikarskich, które po­
wstały z pryw atnej inicjatywy i na pryw atnych 
tylko opierają się kapitałach. Zupełnie niesłu­
sznie m uszą one walczyć z dziennikami popie­
ranym i przez rząd, które wychodzą, nie ogląda­
jąc  się na żadne koszta, gdyż pokryw a je  szka­
tu ła państw ow a.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 0. stycznia. ( Z  iźl>y posłów). Z do­

kładnego obliczenia okazuje się, że przy głoso­
w aniu nad gim nazjum  cylejskiem o b e c n y c h  
w s a l i  b y ł o  t y l k o  28 p o s ł ó w  p o l s k i c h .  
Innym  charakterystycznym  m om entem  jes t pe­
wne skonsolidow anie się Niemców o tyle, że 
frakcja Dipaulego i klerykali styryjscy abscnto- 
wali się. Również W łosi, którzy wiecznie 
u Niemców żebrzą pomocy przeciw Słow ianom  
usunęli się od głosowania.

R ząd wziął tę istotnie tylko przypadkow ą 
porażkę bardzo lekko. Zauważono, że prezes ga­
binetu hr. Badeni, który pojawił się w izbie do­
piero po głosowaniu, był w jak  najlepszym  h u ­
m orze i robił posłom  polskim i czeskim żarto­
bliwe wymówki. W  kuloarach kursów ał żart, że 
członkowie Koła, którzy przez opieszałość spo­
wodowali tę porażkę, z własnej kieszeni pokryją 
w ydatek na  gim nazjum  cylejskic.

Po sensacyjnym  wyniku głosowanta, posło­
wie tłum nie zalegli kuloary, om awiając tę sp ra­
w ę. ta k , że, dalsza dyskusja toczyła się przed 
próżnem i ławkami.

Przy dyskusji nad etatem  szkół przem ysło­
wych i specjalnych p. B a u e r  dom agał się po­
parcia szkół koronkarskich, p. K u p e 1 w i e s e r 
zaś żądał kreow ania szkoły dla przem ysłu żela­
znego w Leoben.

Szef wydziału L a t o u r  wskazał na olbrzymi

postęp ujaw niający się n a  tern polu. W  roku  
1884 w ydatek na szkoły przem ysłow e wynosił 
tylko 900.000 zł dziś zaś wynosi 3 miljony.
Rząd uważa ak nft polu wyższych teorety­
cznych szkół p. .ysłowych niem al za ukoń­
czoną i zw raca giuw ą uw agę na  szkoły m aj- 
sterskie (  Wefrhncbór, schnien). W  tym kieruku 
zapow iada m ów ca imieniem rządu, bliskie zało­
żenie całego szeregu nowych szkół.

P . B a ż a n t  om awia zaniedbanie szkół h an ­
dlow ych, żali się , że dotychczas nie rstSiąją 
ustaw ow e norm y dla nauki handlowej dla wszy­
stkich szkół handlow ych wyższych. Mówca żąda 
upaństw ow ienia wyższych szkół handlowych, 
wyraża żal. że Lwów i T ry jcst otrzym ały wyż­
sze subwencje, aniżeli W iedeń, Grac i t. d. Nie 
należy — zdaniem mówcy — reform y zaczynać 
od Lwowa, ale raczej od W iednia i Berna.

P. L o r b e r  dom aga się utw orzenia szkoły 
m łynarskiej w Styrji.

P. T i t t i n g e r  w rezolucji żąda podw yż­
szenia subw encji dla bukowińskiego m uzeum  
przem ysłowego

P. S c h w a r z  (Młodoczech) gani centrali­
styczny zarząd szkół przem ysłowych i żąda ich 
ukrajowienia.

P . E n g e l  podnosi wielkie znaczenie szkół 
handlowych, k tóre jednakże przez rząd mniej 
są uw zględniane, aniżeli szkoły przem ysłowe.

Po przyjęciu tego etatu  rozpoczęto dysku­
sję o szkołach ludowych. P . S p i n c i c z ,  żali się, 
że na Pobrzeżu z braku  szkół 17072 dzieci nie 
otrzym uje nauki i dom aga się pom ocy państw o­
wej przy zakładaniu szkół. P . K o b 1 a r  (Słowe­
niec) żali się na bezwzględność Niemców, k tó ra  
objaw iła się właśnie przy głosow aniu nad  gi­
m nazjum  cylejskiem. P. B e n  d c l  dom aga się 
założenia niemieckiego sem inarjum  nauczyciel- 
w Pilznie.

od uchw ał budżetow ych w latach nastęunych. 
Fakt jednak, że epizod dzisiejszy nie jest zwy- 
cięztwem Niemców ani porażką rządu, nie zmie­
nia^ sądu o postępow aniu posłów, zaniedbują­
cych swe obowiązki.

Wiedeń 6. stycznia. W iadom ość, iż spraw a 
gim nazjum  eylejskiego nie będzie przedm iotem  
obrad izby panów , potw i"rdza się W r o z p o c z ę ­
t y m  j u ż  r o k u  s z k o l n y m  g i m n a z j u m  
i s t n i e ć  m u s i ,  na  przyszły rok zaś już od je ­
sieni obowiązywać będzie now y budżet, w któ­
rym  bez kweslji subwencja na gim nazjum  sło­
weńskie' w Gclci uchw aloną zostanie.

j j Dziennika Polskiego: u

P. Z u r k a n  (R um un) dom aga się utw orze­
nia wyższych szkół żeńskich rum uńskich i ru ­
skich na Bukowinie, nadto stawia rezolucję wzy­
w ającą rz ą d , aby usunął krajowego inspektora 
szkolnego na Bukowinie Tum lirza i jego za­
stępcę Popow icza z ich posad z tego powodu, 
że obaj nic w ładają językiem rum uństdm . W  dal­
szym ciągu om aw iał stosnnki językowe w buko­
wińskich szkołach fachowych. U pom niany przez 
p rezy d en ta , iż na porządku dziennym je s t etat 
szkół ludowych, nie zważa na to, bo widocznie 
przygotowawszy się do przem ówienia nad eta­
tem  szkół przem ysłow ych, gdy tam  nie zabrał 
głosu, chce sw ą piękną i wyuczoną m ówkę wy­
głosić chociażby przy etąćie szkół ludowych. 
W skutek tego między m ówcą a przewodniczą­
cym pow stają  ciągłe kon trow ersje , gdyż prze­
wodniczący wzywa go Ustawicznie, aby przem a­
wiał w spraw ie stojącej na porządku dziennym, 
tak, że w końcu p Zurkan kończy, nie w ypo­
wiedziawszy całej swej mowy.

Po zamknięciu dyskusji i w yborze jene- 
ralnych  m ówców obracly przerccano.

Przew odniczący przed zamknięciem posie­
dzenia ogłasza, iż rezolucji p. Z urkana jako 
nie stojącej w żadnym  związku z przedm iotem  
będącym  na  porządku obrad, nie może poddać 
pod obrady i uchw ałę izby. Może ją  natom iast 
poseł Zurkan, jeżeli zechce, postawić jako  
wniosek nagły. N astępne posiedzenie w czwartek.

Wiedeń 0. stycznia. Praktycznie głosowanie 
nad gim nazjum  w Cyd ci o tyle je s t bez zna­
czenia, że nie może bezpośrednio w płynąć na 
los gim nazjum , k tóre do końca roku szkolnego 
oczywiście istnieć musi. Glosowanie to nie prze­
sądza w niczcm istnienia gim nazjum  w latach 
późniejszych. To istnienie dalsze zależy bowdem

Berlin 0. stycznia. W stęp do reskryptu  wy­
danego przez cesarza W ilhelm a przeciw poje­
dynkom  brzm i jak  następuje: „2'aylam, aby po­
jedynkom  między moimi oliceram i zapobiegano 
więcej, niż to dotąd m iało m iejsce11. Dalej zaś 
czytam y: „Jeżeli oficer w pierwszym  gniewie lub 
oburzeniu nie zastanaw iając się nad  swym kro­
kiem obraził innego, to postępow anie jego bę­
dzie również rycerskim , jeśli on uzna swój błąd 
i poda rękę do zgody". W  końcu resk ryp t po- 
rtanaw ia, iż przepisy jego obow iązują także 
w tych razach, jeżeli chodzi o spór między 
oficerem a osobą cywilną.

Rzym 6. stycznia. Doniesienia rozm aitych 
pism o chorobie papieża są niepraw dziw e. P a ­
pież je s t zupełnie zdrów.

Monachjum 0. stycznia. Książe rejent w ydał 
seskrypt, k tórym  przepisy przeciw pojedynkom  
wydane przez cesarza W ilhelm a, zaprow adza 
i dla arm ji baw arskiej.

Wiedeń G. Stycznia. Stan zdrowia szefa sekcji 
Papaya tak się pogorszył iż lada chwila oczekują 

katastrofy.
Wiedeń 6. stycznia. Dotychczasowy drugi pro­

kurator państwa przy tutejszym sądzie krajowym p. 
Girtler von Klceborn, który w  Galicji wsławi* się 
ustawicznem konfiskowaniem pism, ma w  tycli dniach 
być mianowany pierwszym prokuratorem.

Praga 6. stycznia. Policja zakazała zgroma­
dzenia urzędników zostających bez pracy. Wskutek 
tego zakazu przyszło do rosmaitych ekscesów. Przed 
ratuszem eksoedujący starli się z policją. Powstało 
zaniięizanie. podczas którego jeden chłopak otrzymał 
ciężką ranę przez uderzenie szabli.

Badapeszt G. stycznia. W  wielu tutejszych 
stowarzyszeniach prowadzi się żywa agitacja na ko­
rzyść ks. Stojałowskiego, a mianowicie wytężają one 
wszelkie siły, aby tylko zniewolić rząd, by nie wy­
dal ks. Stojalowskiego władzom austrjackim. Dnia 
10. b. m. ma odbyć się wielkie zgromadzenie lu­
dowe, które ma zaprotestować przeciw wydaniu ks. 
Stojalowskiego.

Berlin G. stlcznia. Obiega tu pogłoska, iż ce­
sarz W ilhelm weźm ie udział w  jnhileuszu 7. pułku 
huzarów i że w tym celu przybędzie do Wiednia,

Berlin 6. Stycznia. R eieh sa n ze ig e r  zaprzecza 
doniesieniom dzienników, jakoby cesarz W ilhchn  
miał zamiar z żoną swą odbyć na wiosnę wycieczkę

BudaDeSZt G. stycznia. Klub demokratyczny 
postanowił obecności przedstawicieli stronnictwa 
niezawisłego zwołać zgromadzenie ludowe celem u- 
chwalenia protestu przeciwko wydaniu księdza Stoja­
lowskiego w ręce władz auslrjackich.

P etersb u rg  G. stycznia. Przybył tutaj powra­
cający z Abisynji oddział „Czerwonego Krzyża" pod 
przewodnictwem jenerała Szwedowa i . podróżnika 
Zwiagina. Przyjęcie na dworcu było bardzo uro­
czysto.

Teleprainy giełdowe' i t a r p t
Wiedeń G. s t y e m i a .

Criełda pieniosna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 377*02, Węg. 
Kredyty 4 1 5 ' — , Anglobanki 1 5 8 '5 0 , W :edeński 
„Bankverein“ 2G 0'50, Unjony 3 0 1 '5 0 , Laeuder- 
bank 251  75 , Sztacbany 2G 5'37, Lombardy 
9 4 '7 5 , Elbethale 2 7 7 '2 5 , Kolej północno-zachodni 
271 ' — , Tytuniowe — ' -, Rima 2 4 1 5 0 ,  
Alpiny 8 7 '9 0 ; Renta majowa 1 0 1 '9 0 , W ęg. 
renta koronowa 99'GO, Losy tureckie 5 1 '7 5 , 
Marki niemieckie 58'7G.

Tory na bydło. Spęd 350;! sztuk, z lego 
z Galicji 199, płacono po 27 ' -  do 3 2 ' — prima 
od 3 7 ' — do 3 9 ' - -  za centnar incLryczny żywej 
wagi.

CtiMeP. Cukier surowy loco Aussig od 12' 17 'j2 
do t'2'2'21/.,. loco Ołomuniec od 1 1 '5 5  do 1 1 '6 5 , 
loco Berno, lub W iedeń, na późniejszą dostawę od 
1 1 G 5  do 1 1 7 5 ,  Rafinada: I. loco W iedeń od 
3 3 -5 0  do 3 3 '7 5 , II. od 3 3 '2 5  do 3 3 '5 0 . Kostki 
I od — do — ' — . Kostki II. od — . — do

' M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy

i monety po najkorzystniejszych cenach

PROMESY
do wszystkich ciągnień

Zlecenia z prowincji wykonuje odw rotna pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tym knnlorzO padla  główna wy­
grana  50.001) zł.

!! Odróżniajcie prawdę od b la g i!!

do morza śródziemnego.

Tłuszcze  za 10 0  kilogr smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 50 ' - do 51' - -- ,  sło­
nina biała bez opakowania od 4 8 'W) do 4 9 '5 0 , 
Łój od 2 5 ' — do 2 5 '5 0 .

Tary zbożowy. Pszenica na wiosnę od G'81 
do G'83, na jesień od do — , owies na
wiosnę od G'47 do na jesień od — '— do
— ’ — , kukurydza od 4 31 do 4 '3 2 , żyto na 
wiosnę od 7 '33  do 7 '3 5 , na jesień od 4 '31  
do 4 '3 2 . rzepak zimowy od 7 '3 3  do 7'35,  
jesienny od — do —

Berlin G. stycznia. Giełda wczorajsza w ie­
czorna : kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W ie n e r  F a r i ta t) .  Kredyty 237*10 (.377*15),
Sztacbany 1 5 5 '4 0 , (3 6 4 '8 4 ), Lombardy 41' —
(95' 71) ,  Diseonto 2 1 2 '4 0 . Usposobienie stałe.

Frankfurt o. Stycznia. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W ie n e r  F a r ita t) .  Kredyty 319-37
(37G '78), Sztacbany 3 1 4 '5 0  ( G4'G8). Lombardy
83' -  - ( 95 51), Laura 1 6 4 '5 0 , Harpener 177' — , 
Diseonto 212 ' — . Usposobienie ciche.

Nadesiane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

n a  siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Rękawiczki
łosio‘cc, fu trzane i wełniane na zim ę polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów plac Marjacki liczba 6

obok Hotelu francuskiego.

Owa medale zasługi o trzym ał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakom itych tu tek  n iek le jonych! — 
Tukiem odznaczeniem  żadna fabryka tu tek  po­
szczycić się nic może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Nieniojowskiego !! W szędzie 

do nabycia.

m i

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k u u z e r

Dr. Leopold Schellenberg
b. operator Hiniki położniczo - ginekologicznej profesora 
Chrobaka we W iedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikulicza we W rocław iu, b. lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we W iedniu, osiai 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od 
3. do 6. popołudniu. Dla ubogich od 9. do 10. przM  
   poi. bezpłatnie. 1815 1—?

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych I 
narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach w uniw. w W iedniu, Berlinie 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord, przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3 —5

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y:

4 I/a°/0 listy hipoteczne
4°/0 listy hipoteczne koronowe
5°/0 listy hipoteczne premjowano
4% l - i y  To w. kredyt, ziemskiego
4 1 °/„ l!8tv Banku krajowego
5°/0 obligacje Banku krajowero
ł° /0 pożyczkę krajową
4°/0 obligacje propinacyjne
i szelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokadnłejazym 
kursie dziennym.

K A N TO R W Y M IA N Y
c. k. uprz. galio. akoyjnego Banku hipotecznego.

K antor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterow ego w gm achu bankowym. ‘.007 1—V

Kalosze petersburskie
sukienne nieprzem akalne męzkie, damskie i dziecięce

p o leca :

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

T E A T R  h r .  S K A R B K A

0  z i ś:
J A Ś  i M A Ł G O S I . ,

opera w 3 aktacli a 5 odsłonach, słowa Adelajdy Wette, 
tłum aczenie A. Kiczmana, m uzyka E. Humpęrdincka.

Jutro  „Popychadło" kom edja w 4 aktach 
. Szutkiewieza.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po Pya conta od wyrazu.

Uczeń z ukończoną VI. klasą gim nazjalną 
poszukuje w aptece umieszczenia. O d­

powiedź : R. 20. Brody poste restante.

Folwark Łęczówka ad Nowosićika poczta 
Podhajce m a do sprzedania dwa ty ­

siące pięćset ctr. m etr. kartofel Im pera- 
tory i A nderseny. 6

Tańce karnaw ałow e na fortepian, 50 wy­
jątków  z najnow szych tańców na żą­

danie bezpłatnie w Składzie Nut przy 
Księgarni Polskiej we Lwowie, plac 
M arecki 1. 11. 960

nauczycielki 8 klasowej 
■szej i mającej początki jnzyka tran-

Dotrzebujemy i
I starszej i maj:. 
ruskiego, śpiewu i fortepianu do kilkorga 
dzieci. Zgłoszenia wprost do Zakrzyczkow- 
kich, restauracja kolei w Dembic y. 11

Ekonor żonaty, ojciec jednego dziecka, 
■ z 15 letnią praktyką w dwu większych 

skarbach w Galicji, z chlubnem i św iade­
ctwami, szuka od l . |  m arca b. r. posady. 
Łaskaw e zgłoszenia M. M. poste rest. 
Radymno.

3Iieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

2 pokoje z kuchnią. Sobieskiego 34.

Główny fabryczny skład wysyłkowy
Pierwszej galicyjskiej

Suszarni owoców i warzyw
na sposób amerykański urządzonej 

pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe

ze znanych z dobroci
suszonych jarzynek i owoców 

bocheńskich,
jako t o :

Zupy warzywne ,Ju lienne“ 45 i 60 ct. 
Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka 
zielona krajana 35, 50 ct. Fasolka szpa­
ragowa 30 i 55 ct. Marchew K arola ‘25 ct. 
Szpinak 30 ct. Szczaw 25 ct. Kapusta 
brukselska 50 ct. K apusta włoska 40 ct. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. 
Kapusta czerwona sałatow a 50 ct. Kala- 
repka 20 ct. Cebula 25 ct. Selery 25 ct. 
Pietruszka 25 ct. Pory 30 ct. Koper 15 ct. 
Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom ­
potowe całe, w połówkach i ćwiartkach 
10 i 35  ct. Śliwki kompotowe olbrzymi* 
25 ct. Śliwki łuskane ,,1’runelki" 35 at. 
W iśnie 25 ct. Borówki 20 ct. MannoLi ' 
z renklodów 1 zł. Powidła śliuk. 
przecierane 1 kl. 36 ct. Pow idła z ;j 
szek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe iio

iirzybki najprzedniejsze 35 ct. pc.czt.:'. 
1 paczka z poszczególnych jarzvn wy­
starcza na 20 do 40. porcyj lub tal.czy, 
1 paczka owoców na H M  20 porcyj 
czyli, że 1 danie (porcja) kosztuje od */„ 
do 5 ct.

Suszono warzyw a i owoce bocheń­
skie przewyższają świeże swym właści­
wym delikatnym  smakiem. Sposób uży- 
«ia jest prosty, m ianowicie należy nam o­
czyć w wodzie letniej potrzebne warzywa 
lub owoce przez 2 godziny, poezem jak 
świeże przyrządzać i gotować,

W arzywa bocheńskie w sucheni m iej­
scu trzym ane, konserw ują się wybornie 
lat kilka, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
w yseła się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rynek A-H; w Dąbrowy Walery 
Heinz, aptekarz: w Jarosław iu A. 1 umi- 
dajski; w Przeiuyda M. kn ig : w Tarno­
polu E. Frantz: w Czerniowcacb A. Ta- 
bakar & Gajda; w Rzeszowie St. M.siO- 
rowska i Słka: w Drohobyczu Teofil J a ­
błoński; w Tarnow ie F. Leszczyński: 
w Tarnopolu H ip o lt Skowroński.

Odznaczone 16 medalami na wysta­
wach krajowych i zagranicznych w Lon­
dynie 1878 i we Lwowie 1891 r. złotymi 
m edalami. 1014 1—12

ŁYŻWY
„Halifaks" zwykle dobre 
złr. 1'20, ze stalowemi 
ostrzam i zlr. 1'70, z sze- 
rokiem i ostrzami zt. o '—, 
stalowe niklowane złr. 
2 '80, z szerokiemi ostrza­
mi niklowane zir. 475. 
damskie lekkie z rowka­
mi zlr. 1'30, damskie ni­
klowane zł. 2'50, „Hali- 
faks-Jackson“ złr. 3'50, 
,M erkur“ lub „H elvetia“ 
męskie i damskie złr. 
damskie niklowane złr.2-50, „Merkur 

4 50 . „ R e t“ polerow ane złr. 6 '—, „Drez­
denki" niklowane złr. 8'50, „Kondor" 
złr. 3 '— , „J: :kson-Heynes" fason „G ralz“ 
złr. 4  50, niklowane złr. 5 50. Paski tylne 
do łyżew para  30 ct. — poleca w naj­

większym wyborze

Antoni Halski
h a n d e l  ż e l a z n y

2430 Lwów, plac Marjacki 1. 9. 1

G. k. buczy wił.

FaW a
taftowego i zwierciafttowego

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska I. 28.

polecają 
swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a f l a c h
we wszystkich jakościat-ii rozm iarach

zwłaszcza

Szyny solinowe (belgijskie)
Szkło dacnowe

kolorowe, matowo i w desenie.

Szfto zwierciadłowe
jak lustra w  ramach i t. p.
Oszklenia nowych budowli jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gw arancją najstaranniej. 

Kit i djam enty do rznięcia szkła.

"... zwiej Mi Dobra Stasiu
5 kilometrów oddalone od Kołomyi przy trakcie prowadzącym do 
Obertyna, obszaru 365 morgów ornej w jednym zimni kompleksie, 
budynki m ieszkalne i gospodarcze w najlepszym stanie, z całym 
inwentarzem  lub bez teg o ; staw zarybiony. Długi hipotekowanc 
wynoszą około ii LOGO złr. w. a. Bliższa wiadomośi u p. Ju liana 
Czauderny, kandydata notarjalnego w Śniatynic. W szelkie pośre­

dnictwo wykluczone. 1019 1— 2

zbioru majowego tegoro­
czna, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
wc  Lwowie ulica Batorego liczba 2.

pół kiło Gongo . . . . . . .
„ n Souchong! czarnej . . . . .
,, „ Mełange de London arom at., doLrze mritjągajijeoj
„ „ Kaysow czarnej . . . . .
, , Sansinskioj . . . . . .
,  „ wy.sicwek herbacianych . . . .
„ „ „ z  najlepszych h e r b a t .
„ „ okruchów  z herbat . . . .

11 5 0  c t .  
2 * -  « 
• T -  ,

,
4 ' -  „ 
1*30 , 
1*60 „
9 -__

<t Jdżuii k io  ka*zle w sp o só b  rozpacz y 
niech  ty lk o  zaży je  P aa ty lek  (le ro u d iT a  » 

D osyć je s t  raz  sp ró b o w ać  żeby się  p rzek o n ać  o  sk u teczn o śc i

A M I/A
N i e o m y l n y c h  w  l e c z e n iu  N i e ż y t u ,  K a sz lu  n e r w o w e g o .  Z apa len ia  

opńicTiego, C h r y p k i ,Z a k a ta rz e n ia  l . y  t r cy i  p ie r s io w e j .  A s t m y ,  eto.  
N i e z b ę d n y c h  d la  osób k t  >re z b y t e c z n ie  g los u trudzają ,  

bardzo użyteczne dla i 'a lą<yrh .
Undidko 7. .wierająre 7z (fi.siylek i spn^ób z żywania  lakow ych: w e• i i z ł j IV i * /, i w c i  n j t j i  c  i  u s t  y i c i t  i z  - w o n n i  i n K u n j Ł i i  . w c

■r wowii*, w ap te k ac h  PR. M ik .la sch a, WY w ió rsk ii go, K rzy żan o w sk ieg o , 
R-j /k^rft, Eurbara; w  Krakowie,  w  apiek. PP W iszn iew sk ieg o ,  Kedyka  
i Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Gfaliisza i w Łzerwooej aptece, etc.

W Y S P R Z E D A Ż I
Bez blagi konkurencyjnej, niżej cen własnego kosztu 
tylko jeszcze kilka dni obok mojego magazynu 

plac Halicki liczba 2.,
poleca

A. K R L Y S L T O F O W I G  Z
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t, d.

Zamówi ;n ia /, prowincji wysyła się odw rotną pn< /Tą nic licząc opakowania.

)o nabycia w wielu cukierniach, handlach 
-Jdelikates ów i droguerjacb.

Si ROP I \> YS IW. }>.Vhnra
K o d e in i,*  i R-./s/t•u h i tn iu tn > )-A 

k s k i  rti. j. p >.(» ■ i w p ;d m  < > > ■' ^  a u * -A
Oću/cc/lOUH/r/i ,

?ii !T: U(0 1 4 / liii"

larow i pluo. W c L w ow ie w ap tekach , 
pp. M ikoluselia, 1\ ew ió rslio g o , E h rb arn , 
B u c k o m , K rzyżanow skiego i Sklepiń- 
skiego. V. K rakow ie w ap tek ach  pp.
U iszniowsKiego, R(fdykit i TmuczyiiskiegSf

EDMUNDA R1EDLA
HANDEL HERBATY 0HIŃSK0-R0SY1SKIEJ

we Lwowie, plac Marjacki 10.,
poleca

HERBATĘ
zbioru majowego

V2 kl. Congo zb 1 'GO 
Souchong czarna. „ 2-— 

, zliiór majowy 3 ' - -  
KajSOW czarna . . 4-'—
Melango tle London 4 — 
Wysiewki lieiba- 

ciane. . . .
Wysiewki z najlep­

szych h e rb a t.

poleca najlepsze gatunki

KAWY
b sm aku czystym arom atycznym , 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4 °/4 kilogr. 

w w oreczku :

1-30

1-60

Portorioe . . . •
Cuba grubo ziarnista . 9-50 

| Ceylon zielona. . . . 10-00
„  p rz e d n ią  . 10-40

' „  ,, Orub. ziar. 10-75
,, „ perłowa . 10-75

j Mooca arabska aromat. 10*75
I Jawa z ł o t a ............10-75

9 00 p 6 ł k . 00-90 
00-00 

1-00 
, 0 4  

4 0 8
1-08
1-08
108

Opakowania nie liczy się.
Zam ówienia z prowincji wysyła się odw rotną pocztą.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizną stołow ą, (łączniki, M o n y  
i wszelką gotową Bielizną, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej W. BEYER i Spółka Lwów

ul. Karola Ludwika I. 1.

Na karnawał N r  Serail • S a *  * w trzech odcieniach. Creme Sarail j. ! S ć W n  a
m agistra farm acji.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.

^


